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Wychodzi we Wtorki i 
Piątki. Prenumerata przyj­
muje się pod adresem: do 
Wydawcy Tygodnika w Pe­
tersburgu, do Expedycyi Ga­
zet Petersburskiego Pocztam- 
4o, lub do xięgarni Gritfe; w 
Warszawie, w drukarni Za­
wadzkiego i Węckiego i w 
Biurze infarmacyjnem; w 
Wilnie w aięgarni Zawadz­
kiego; nadto we wszystkich 
Pocztowych w kraju urzę­
dach.

TYGODNIK
IP lfllM T O SSl.

G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

K RÓ LESTW A POLSKIEGO.

Cena Roczna  w Rossy 
s pocztą a w stolicy, z no­
szeniem  do mieszkań, 50 r, 
ass. P ółroczna, 25 r .  ass. 
Bez poczty, dla odbiera­
jących w sięgarni Gritfe* 
Roczna, 45 rubli assygn. 
P ó łro czn a , 25 rub. assyg. 
Dla Królestwa Polskiege 
R oczna, 55 rubli assygn. 
Półroczna, 28 rab. ass.

W T O R E K , •“ PsinziEaniK.*.

WŁADOMOSCI KRAJOWE.

P e te r s b u r g , P a ź d z ie r n ik a .
20

I J K A Z  C E S A R S K I .

Do Rządzącego Senatu z dnia 4  Października.

„ W  dniu 4  bieżącego miesiąca najmilsza Córka N a s z a  

W i e l k a  X i f ż « A  M a r y a  M i k o ł a j o w n a  szczęśliwie 
powiła Córkę, która, według obrzędu Prawosławnej Cerkwi 
N a s z e j  narzeczona została M a r y ^ .

.Oddawszy dzięki Najwyższej Opatrzności za to szczę­
śliwe pomnożenie C e s a r s k i e g o  Domu N a s z e g o ,  uzna­
liśmy za dobre w nowym dowodzie N a s z e j  Ojcowskiej 
miłości ku najmilszej Córce N a s z e j  W i e l k i e j  X i | Ż n i e  

M a r y i  M i k o ł a j o w n i e  nadać tej nowej wnuczce N a s z e j  

tytuł C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i . Rozkazujemy Rządzącemu 
Senatowi uczynić wszelkie stosowne rozporządzenia ażeby 
ta nowonarodzona wnuczka N a s z a  była we wszystkich 
właściwych razach mianowanaJ e j C e s a r s k ^ W y s o k o ś c i ^  ><

—  Ukazem C e s a r s k i m  z  d. 7  b. m .  na miejsce uwol­
nionego od obowiązku biskupa Irinarcha  mianowany 
Wikarym eparchii Pskowskiej i Biskupem Ryzskim, Rektor 
Moskiewskiej duchownej Akademii Archiinandryta Fdaret.

—  Przez Reskrypt C e s a r s k i  z  d. 3 b . m. Zarządzający 
Departamentem Oświecenia: Prezes Kommisyi Archeogra- 
fieznej Radzca Tajny xiążę Szirinski-Szichmatow  mianowany 
kawalerem orderu św. Włodzimierza 2  klassy.

—  Przez Ukazy C e s a r s k i e  do Rządzącego Senatu 3go 
h. m. Kurator Okręgu Naukowego Petersburskiego Rzecz.

R. Stanu Szambelan Xiążę Dundukow-Korsaków  mianowany 
Radzcą Tajnym.

—- Członek Rady Ministerstwa Spraw W ewnętrznych, 
Rzecz. R. Stanu Szambelan xiążę Jerzy Dolgorukow, 21go 
Września na własną prośbę otrzymuje uwolnienie od służby;, 
takież uwolnienie otrzymał ( 19 W rześn ia) Naczelnik 
Libawskiego Celnego okręgu Rzecz. R. Stanu Ignatjew .

—  Przez Ukaz C e s a r s k i  do Rządzącego Senatu z  dnia 
26  W rześnia Radzcy Stanu: Pomocnik Kuratora okręgu 
Naukowego Charkowskiego xiążę Mikołaj Certelew i Vice- 
dyrektor Departametnu Oświecenia Paweł Gajewski, w 
nagrodę gorliwej służby i znakomitych prac, mianowani 
zostali Rzeczywistemi Radzcami Stanu.

—  Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z  dnia 26 b. m. 
wykreśla się ze spisów zmarły Członek Rady Państwa,. 
Jenerał piechoty Bachmetiew 8.

—  N. C e s a r z  przychylając się do prośby inieszkańoów 
miasta Sielenginska, w gubernii IrkuLskiej, wystawionego. na 
wylewy rzeki Sielengi, Roskazał, przenieść to miasto , na 
nowowybrane miejsce Tajenskoje, leżące na przeciwnym 
brzegu Sielengi.

—  N. C e s a r z ,  z powodu zapytania o pensyi emerytalnej 
dla radzcy hon. Marżewskiego, który niegdyś w Barskim 
ratuszu sprawował obowiązki pisarza spraw cywilnych, 
Roskazał, były urząd pisarza spraw cywilnych w gubernijach 
Zachodnich policzyć do I X  szeregu w klassyfikacyi pensyj 
emerytalnych.

— N. C e s a r z  przychylając się do zdania Komitetu 
Ministrów R o z k a z a ć  raczył: dozwolić, aby Kijowska cen-
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tralna i miejscowe Rewiżorskie Komissije gubernij Zachod­
nich wydawały dzieciom tamecznych krajowców dowodzą­
cych rodowitości szlacheckiej, świadectwa o prawie wstę­
powania do szkolnych zakładów pod wiedzą Ministerstwa 
Narodowego Oświecenia, z zastrzeżeniem, aby zwierzchność 
tych zakładów uwiadamiała właściwe Komissije o przy­
jęciu osób nie mających potwierdzonego szlachectwa: a 
Komissije jeśli im lub rodzicom odmowią szlachectwa, 
mają o tern uwiadamiać władzę szkolną dla wiadomości i 
zastosowania wydanych dotąd przepisów, i aby na mocy 
wspomnionych świadectw osoby te nie były przyjmowane 
do zakładów w których się kształcą sami dziedziczni szlach­
ta, lecz żeby nie utrudnić wstępowania i do takich zakła­
dów po utwierdzeniu szlachectwa, sprawy ich o szlachec­
twie rozpatrywać w Komissijach Rewizorskich i w Herol- 
dij, nie zważając na kolej ich wstąpienia.

W a r s z a w a .

W ypisy z protokołu Sekretarjatu Stanu Królestwa 
Polskiego.

Z B O Ż E J  Ł A S K I

M l MIKOŁAJ PIERWSZY,
c m U  W SZ E C H  H C S S Z I, * B < iŁ  W OLSKI.

etc. etc. etc.

I.
«Rozkazawszy Ukazem Naszym z dnia 21 Stycznia î 2 Lu­

tego) r. b. ażeby rubel srebrny przyjęty był za jednostkę 
menniczną i liczebną w Królestwie Polskiem; w dalszym 
ciągu tej woli Naszej, na przedstawienie Rady Administra­
cyjnej Królestwa, Rozkazaliśmy i Rozkazujemy.

Art. 1. Od dnia 20 Grudnia (1  Stycznia ) 184^ roku, 
rachunkowość Rządowa i Instytutów pod opieką Rządu 
zostających, tudzież rachunkowość funduszów miejskich, 
pocztowych, ogniowych, kwarterunkowych, transportowych, 
fabrycznych, rzemieślniczych, szpitalnych i jakichkolwiek- 
bądź zakładów, odbywać się ma w Królestwie na ruble 
srebrne, kopiejki i pół-kopiejki. Art. 2. Od dnia wskaza­
nego artykułem poprzedzającym, we wszystkich czynno­
ściach następujących:

a)  Kontraktach, układach, obligacjach, skryptach, rew er­
sach, kwitach, słowem we wszelkich aktach, czy to przed 
Pisarzami aktowemi, Rejentami kancellarji Ziemiańskich i 
Rejentami powiatowemi zeznanych, czy z prywatnym pod­
pisem zdziałanych:

b) W  wyrokach i decyzjach sądów Cywilnych, w spra­
wach tak rządu z prywatnemi jako też między samemi

prywatnemi osobami zapaść mających, gdy niemi ilości 
pieniężne, opłaty wypisów, i t. p . będą zasądzane;

cj W wyrokach Sądów karnych, mocą których wyrze­
czone zostały kary pieniężne;

d) W rachunkach z stosunków handlowych, przemysło­
wych i zakładowych, wynikających, ilości pieniężne i op­
łaty, wyrażane i obliczane być mają nie inaczej, jak w 
rublach srebrnych Rossyjskich, kopiejkach i pół-kopiejkach-

Art. 3. Odbywać się będzie, jak dotąd, na złote, rachun­
kowość Władz Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, wy­
nikająca z pożyczek dozwolonych prawem kredy towem 
z dnia 1 (13) Czerwca 1825 roku i następnem z dnia 9  
(21) Kwietnia 1838 roku, tudzież ta gałąź rachunkowości 
Banku Polskiego, która tycze się pożyczek Królestwa 
przed rokiem 1841 zaciągnionych. W szakże wszelkie nowe 
kupony, jakie wydane będą w latach następnych, bądź od 
tych pożyczek, bądź od listów zastawnych, prawem Kre­
dy towem z lat 1825 i 1838 przepisanych zawierać mają 
w sobie obok złotych, także i wyrażenie wartości obliczo­
nej na ruble srebrne. Art. 4. Tak długo, póki listy Zasta­
wne Towarzystwa Kredytowego na złote Polskie wydawane 
będą, wszelkie wpisy hypoteczne także na złote polskie, 
w rubryce właściwej wykazu hypotecznego zapisywane 
będą. Jednakże w rubryce w której się wszelkie summy 
wy raźnie literami wypisują, obliczać należy złote polskie, 
na ruble srebrne Rossyjskie, kopiejki, i liczby tych także 
literami wypisywać.

Art. 5. Depozyta pieniężne, czy to przed datą 20 Giu- 
dnia (1 Stycznia) 184 | roku, czy po tej dacie Bankowi 
lub prywatnym powierzone, bez warunku opłaty od nich 
procentu, zwracane być winny w takich samych gatun­
kach, w jakich skład ich nastąpił.

6. Wszelkie rachunki Władz i Instytutów Królestwa, pod 
opieką Rządu zostających, oraz rachunki miejskie, pocztowe, 
ogniowe, kwarterunkowe, transportowe, fabryczne, szpital­
ne i jakichkolwiekbądź zakładów, zdawane w roku 1842 
i w latach dalszych, za lata po koniec roku 1841 upły- 
nione, sporządzane będą na złote; —  wszakże liczebne ich 
rezultata, o ile użyte zostaną do czynności roku 1842 i 
lat następnych, o tyle na ruble zamieniać je należy. Art. 7, 
Wypisy z akt dawnych wieczystych, mianowicie: wykazy 
hypoteczne, tudzież wyroki Sądów Kryminalnych i Cywil­
nych, kopje skryptów prywatnych, zgoła wszelkie doku- 
menta i akta, poprzedzające datę 20 Grudnia (1 Stycznia) 
1 8 4 | roku, w których mowa jest o ilościach pieniężnych, 
wydawane bydź winny zgodnie z ich treścią, nie czyniąc 
w takowych pismach żadnej zamiany jednej monety na 
drugą. Art. 8. Wszelkie umowy pieniężne na dalszy czas niż 
do końca roku 1841 obowiązywać mające, któreby Władze
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K rólestw a, Instytuty pod opieką Rządu zostające i Urzędu 
zawiadujące funduszami miejskiemu, pocztow em i, kwate- 
runkowemi-, tranśportow em i, fabrycznem i,. rzemieślniczemi,, 
szpitalnemi, i jakiem ibądź zakładami, w roku  jeszcze bie­
żącym ,, ale ju ż  po ogłoszeniu niniejszego Ukazu zawierać 
były w po trzeb ie, niemniej; wszelkie kosztorysy,, likwidację 
licytacje i protokuły  do tych um ów  ściągające się- na* ruble 
sporządzane być' m ają. A rt. 9 ; Obowiązania! pieniężne, wy­
pływ ające z akt i; wyroków, które- poprzedzają datę 2 9  
G rudnia (1 Stycznia) 184 j  roku, wykonywane być m ają 
m onetą w rublnch srebrny ch Rossyjskicb, kopiejkach i  pół— 
kopiejkach, chociażby um ówione były w Polskiej lub innej 
m onecie; Art. 1 0 , Pisarze Sądowi, Pisarze Aktowi K róle­
stwa, Rejenci Kancellarji Ziem iańskich, i R ejenci Powia­
tow i, odpowiedzialnemi będą, stosownie do istniejących prze­
pisów, za wszelkie uchy bienia przepisom- niniejszego Ukazu 
do n ieb  ściągającym  się A rt. 11.. M oneta dawna Królestwa, 
nie z Rossyjskim stem plem , złota i sreb rna  g ruba, z wyłą­
czeniem  m onety noszącej zarazem napisy Rossyjskie i Pol­
skie, ma być przebijaną kosztem skarbu K rólestw a na m o­
netę Rossyjską zło tą i srebrną g rubą nowego s tem p la , a to w 
m iarę zapasów skarbowych wgotowiznie od bieżących potrzeb 
zbywających, orazstopniowie, dla unikuienia niedogodności, 
z niedostatku m onet powstać m ogących. A rt. 12. W yko­
nanie niniejszego Ukazu Naszego, który w Dzienniku Praw  
um ieszczony być m a, Kommissjom Rządowym  i Najwyżzej 
Izbie obrachunkow ej, w cze'm do której należy, Polecam y.

D an w W arszawie, dnia 3  (15) W rześnia 1841 roku.

II.

«W uzupełnieniu dalszem Ukazu Naszego z dnia 21 Sty­
cznia (2  L u tego) r. b., na przedstawienie Rady Admini" 
stracyjnej Królestwa Polskiego, Rozkazaliśmy i Rozkazu­
jem y:

Art. 1. P apier stem plowy w K rólestw ie Polskiem , od 
dnia 2 0  G rudnia (1 Stycznia) 1 8 4 | używ ać się m ający, 
winien m ieć herb  Cesarstwa, tak w znakach w odhych, 
jako i stem plow ych, napisy zaś oznaczające ceny, i napisy 
w  znakach wodnych, w dwóch językach: Rossyjskim i pol­
skim . Art. 2 . Ceny papieru stem plow ego, w yrażone być 
m ają na ruble i kopiejki, a Rada Adm inistracyjna oznaczy 
bliżej, na przedstawienie D yrektora G łownego Prezydują- 
eego w Kom m issji Rządowej Przychodów  i Skarbu, po­
dział papieru stemplowanego co do jego cen szczegółowych. 
Art. 3 . K arty i kalendarze, opatryw ane być m ają podob­
nym  stem plem , jak papier stem plow any, i cenam i dotąd  
obowiązującemi, lecz w rublach i kopiejkach w yrażonem i. 
A rt. 2 . Zapasy dotychczasowego papieru  stem plow anego,

tudzież kart,, z d.. 19 (3.1) Grudnia 1841: roku pozostałe, 
winny być tylko co do cen , zgodnie- z artykułam i 2  i 3, 
jyrzestęplowane;,zapasy zaś papieru jeszcze nieostęplowanego, 
z dotychczasowemu znakam i wodnemu pod; stempel, przy­
sposobionego , m ają być również; now em i tylko cenam i i. 
stem plam i oznaczone; A rt..5 . 'W ykonanie niniejszego U kazu 
i- umieszczenie w Dzienniku P raw , Radzie Administracyjnej. 
Królestwa. Polecamy.

Dan; w  W arszawie dnia 3  (15), W rześnia. 1841 roku..

nr.,

W  uzupełnieniu, artykułu  4  Ukazu Naszego z dn ia 211 
Stycznia (2 Lutego) b. r ., k tórym  postanowiliśmy iż bilety 
Banku Polskiego przeistoczone być m ają na bilety w rub­
lach srebrnych:, na przedstawienie Rady Adm inistracyjnej 
K rólestw a, Rozkazaliśmy i  Rozkazujemy :

Art. 1. Bank Polski p rzygo tu je , i w m iarę wykończenia 
: wypuszczać będzie bilety bankowe, na ruble srebrne, war- 
: tości imiennej 1, 3 ,1 0 ,  50  i 100 rubli, cofając jednocześnie 

odpowiednią w arto ść  dotychczasow ych n a  złote wystawio­
nych, tak, aby ilość w obiegu będących nie przechodziła 
sum m y w antykule 2 3  Ukazu Naszego z dnia 17 (29) Sty­
cznia 1828 roku  dozwolonej. Art. 2 . W artość p ieniężna 
każdego z biletów , w artykule poprzedzającym  postano­
wionych, w yrażoną być m a na pierwszej stronie biletu 
liczbą, oraz słowami w dwóch językach: Rossyjskim i Pol­
skim , na odw rotnej zaś stronie liczbą i prócz tego słow am i 
w trzech językach: Niemieckim, F rancuzkim  i Angielskim. 
Art. 3. Bilety rzeczone opatrzone będą  stem plem  suchym  
jednakowym  dla wszystkich ich gatunków; stem pel zaś 
ten wyrażać m a herb  Królestwa z napisem ; «Bank Polski 
i przy kładany będzie, jak dotąd pod ścisłym  dozorem  K om ­
missji um orzenia d ługu krajow ego. Art. 4 . Na każdym 
bilecie wyrażonym  będzie w językach Rossyjskim i Pol­
skim: «Bank Polski wypłaci okazicielowi (tu wyrazić ilość 
rubli) srebrem , w edług stopy po 2 2 | |  z czystego funta 
wagi Rossyjskiej. A rt. 5. K olor papieru, znaki w odne, oz­
doby drukarskie, kształt i w ielkość biletów rzeczonych- 
równie jak wszy stkie szczegóły doty czące ich odbijania, wy! 
pusczania w obieg i wymiany na gotowiznę, Nasza Rada 
Administracyjna K rólestw a, na przedstawienie D yrektora 
G lownego Prezydującego w Kom m issji Rządowej przycho­
dów i Skarbu przepisze. Jej także złożone być m ają wzory 
każdego gatunku tych biletów przed ostatecznym Puszcze­
niem ich w obieg. A rt. 6 . W szystkie rozporządzenia, ob­
jęte poprzedniem i Ukazami Naszemi, co do biletów Banku 
Polskiego dotychczasowych, o ile niuiejszym Ukazem nie 
zostały zm ienione, zachowujemy w  swej mocy., ń r t  7 
Wy konanie niuiejszego Ukazu Naszego, który w Dzienniku 

I praw  Królestwa pom ieszczony być m a, Dyrektorowi Głó-

I
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Witetóti Prezydująoemu w Kommissji Rządowej Przycho­
dów i Skarbu Polecamy.

Bati“W*' Warszawie, dnia 3  (15) Września 1841 roku.
(podpisano) M I K O Ł AJ. 
przez Cesarza i Króla:

Minister Sekretarz Stanu: Ig. TurkulL

W  IM IE N IU  N A JJA ŚN IE JSZ E G O

MIKOŁAJ A PIERW SZEG O
CESARZA WSZECH ROSSYI, KRÓLA POLSKIEGO,

etc. e tc . e tc .

Reidd Administracyjna Królestwa.
Zapatrzawszy się na § 12 ukazu JEGO CESARSKIEJ 

Mości, dahego na iinie Namiestnika Królestwa, pod dniem 6 
(18)1 Września r. &, zaprowadzającego w  Królestwie dzie­
wiąty * dziesiąty Departament rządzącego senatu, w miej­
sce istniejącej dotąd Izby Sądu Najwyższego, na mocy 
Którego to paragrafu, ułożenie i przedstawienie pod naj- 
wyższe zatwierdzenie projektów do Ukazów niezbędnych 
dla “dalszego- rozwinięcia głównych zasad, Namiestnikowi 
Krófeśtwa pozostawione zostało; pragnąc oraz, iżby, zaczćin 
to^astąpK  bieg sprawiedliwości wstrzymanym nie był; 
postanowiła i stanowi co następuje:

KózWiązante istniejącej dotąd Iżby Sądu Najwyż- 
s8 Ó #  ma' M  cżaśu/ dopóki powołane
WyŻÓi tflłażV Najwyższe rozwijające główne Zasady Ukazu 
r  -dhia 6  (1-8) Września iC b., przez’ JEGO CESARSKĄ
Mdść zat^ierdźótie5 i’ ogłoszńne nie' zostaną; w skutek 

IibiC pomieńiońa, upoważnioną zostaje do dalszego 
s^dzeniir W dotychczasowym: składzie, ze skutkami prawne- 
mifWśiełkicłi spraw, podług zaprowadzonego dotąd po­
rządku, $Bd’ jej zawyrokowanie przychodzących. Art. 2. 
W^kóhtoió niniejszego postanowienia, które w dzienniku 

mit1 byc' dthieszcżOne, Rommissji Rządowej Sprawie­
dliwości polecamy.

Działo się W  'Warszawie na posiedzeniu Rady Admini­
stracyjnej, dnia 23 Września (3 Października) 1841 roku. 

(podpisano) Namiestnik, Jenerał-Feldmarszałek
Xiąze Warszawski.

Óyrektor Główny, Prezydujący w Kommisji Sprawie­
dliwości, (podpisano) Kossecki.

Sekretarz Stanu, (podpisano) /. Tymowski.

M i n i s t e r *  tłojnyp przez odezwę z dnia 4  Sierpnia, zawia­
domił Ministra sprawiedliwości, że z rozkazu Najwyższego, 
wydanegó w ro&*1832,. w Królestwie Polskiem, wszyscy 
Jenerałowie, Sztabs iOber-oficerowie byłych wojsk polskich,

dymisśjonowani przed rokoszem, z prawem noszenia-'; 
munduru, a którzy pozostali wiernymi wykonanej przysię­
dze, mogą nosić, jeśli tego życzyć będą, i za dozwoleniem, 
Namiestnika Królestwa Polskiego, mundur Rossyjski, ogól­
nym mundurem armji zwany, lecz bez szlif. Obecnie N. 
Cesarz Jinć Najwyżej rozkazać raczył powyższy rozkaz 
ogłosić wszędy i w Cesarstwie, mieć chcąc, iżby prawo do 
wyjednania zezwolenia na noszenie munduru Rossyjskiego,. 
ograniczało się do lat dwóch. (Gaz. W arsz.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Londyn, 9 Października. Prawie wszystkie tutejsze gar- 
zety naganiają postępowanie kapitana Elliot w ostatniej walce- 
z Chińczykami. Sam Morning Chronicie, który bronił 
zawsze polityki naszych agentów w Chinach powstaje prze­
ciw kapitulacji przyjętej przez P. Elliot.

■— Podług ostatnich nowin z Kanady pierwsze posiedze­
nie nowej władzy prawodawczej połączonych prowincji 
zostało zamknięte 18 Września. Wodz naczelny wojska- 
sir R. Jackson, po śmierci Wielkorządzćy lorda Sydenham 
objął rządyę?

— Nowy Wielkorządzca Kanady sir Cb. Bagot wyjechał
do miejsca przeznaczenia. "

—  Kiedy z jednej strony donoszą że summy wypła­
cone przez władze Chińskie kapitanowi Elliot mają być 
odesłane do Anglii, inni sądzą przeciwnie że kapitan użył 
części ich na wynagrodzenie jednego domu angielskiego 
w Kanton za straty poniesione przez konfiskatę opium ii 
że przełożył Wielkorządzćy Indyj aby podobneż wynagro­
dzenia rozdane były innym domom handlowym.

— Z członków Rady Tajnej złożony został Komitet 
Wychowania publicznego; do niego należą: hrabia Wharn- 
cliffe, sir Robert Peel, xiążę Buckingham, P. Goulbourn, 
sir J. Graham, lord Stanley i lord Somerset.

  Przybył tu vicehrabia Barbacena, poseł Brezylski
przy Dworze Niderlandskim.

  Donoszą z Bombay z d. 1 Września: «Wiadomość:.
że Szach Heratu Kamram poddał się, jako hołdownik, Sza­
chowi Perskiemu, zupełnie się potwierdziła. Mówią także oh, 
uznaniu Shcre- Singa przez Wielkorządcę Angielskiego*

—  Lord Morpeth wyjechał do Stanów Zjednoczonych.
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lorda Auckland, w charakterze Króla Pendjab, tudzież o 
ugodzie zawartej z tym władcą o ustąpienie kraju Peshawer 
szachowi Sudżaul-Mulk, który znowu miał ustąpić ten 
kraj anglikom.

— Oto jest spis warowni górujących nad Kantonem 
które były wzięte 30 Maja 1841 przez wojska angielskie 
pod wodzą majora-jenerała Hugh-Gough «Yang-kang-tai, 
dział 13 wszelkiego kalibru; — She-ting-paon, dział 6; —  
Paón-keib-lai dział 11; —  Kung-keib-tai 12; w ogolę 42 
działa. W każdej z tych warowni znaleziono wielkie zapasy 
prochu i wielką liczbę injals, to jest małych armatek, 
które moinaby przyrównać do naszych strzelb wałowych.

Paryż, 8  Października. W  gazecie Łyońskiej Rhone 
pod d. 7 b. m. piszą: <>Wczora rano dziewięciu ludzi
zostali zatrzymani na oskarżenie należenia do towarzystwa 
tajnego zbierającego-się w epokach i miejscach nieozna­
czonych. Towarzystwo to, którego celem jest wywrócenie 
Rządu za pomocą buntu i królobójstwa, nazywa sią Kar- 
bonaryą reformowaną, (Charbonnerie reTormee) bronie 
nabite, odezwy drukowane do ludu, i inne dowody nie zo- 
stawują żadnej wątpliwości o zbrodniczych zamiarach człon­
ków tego nieprawego stowarzyszenia.

"Miejmy nadzieję że z badań sądowych, które-m ająlndź 
wszczęte niezwłocznie, wyniknie przekonanie o niebez­
pieczeństwach jakiemi grożą te związki anarchiczne, które 
są nicze'm inne'm jak nieustającym spiskiem przeciw spo­
łeczności,.

—  Journal, des Dtśbals następnie-' się. .wyraża o Espar- 
tero: "Panowanie Espartero jest pierwszym krokiem do 
obalenia władzy Królewskiej; stanowi ono przejście od Mo­
narchii do Rzeczypospolitej. Jesczeź, gdyby raz stanąwszy 
na czele władzy, człowiek ten pokazał nieco geninszu, 
przynajmniej talentu! Tyle w Hiszpanii jest do czynienia 
dla człowieka z talentem i władzą. Odezasu jak króluje 
pod tytułem Regenta^,.Espartero nic wiecej nie pokazał 
prócz uajopłakańszej mierności!

"Wyniesiony przez wojsko, nie umiał zachować sobie jego 
przywiązania; podpisał konwencją w Bergara a teraz sam 
narusza lueros prowincyj haskich; podnosi spór o taryfach, 
który grozi zaburzeniem całej Katalonii, a nie zdołał nawet 
wyjednać od Anglii pożyczki, dla której ten spór wszczy­
nał. Zaiste nie jest to człowiek mogący położyć koniec 
rewolucjom w Hiszpanii i trzeba być tak szalonym jak są 
niektórzy fabrykanci frazesów żeby chcieć porównywać 
Espartero Mo Napoleona i l  Września do 18 Brumaire.»

—  Z prowincyj południowych Francyi dochodzą smutne 
wieści' o powodziach, które znaczne zrządziły szkody.

V  .  i j
—  Umarli dwaj znani pisarze dramatyczni, P. Aude 

i P. Leroy baron d’Allardcv bardziej znany pod nazwiskiem 
P. Francis.

H i s z p a n  u  a . Piszą z nad granicy że za odebraniem 
wiadomości o powstania* O’Donnella, wielka liczba Karli- 
stów wróciła do Hiszpana dla działania na rzecz Królowej.

(Journ. de S. P. G. P. Psz. Połn.)

Poczta zagraniczna, znacznie spozniona, nie przywiozła 
żadnej ważnej nowiny.

K U R S  W E X I i O W Y, PIE N 1E X N Y  
I A K C I O W L

Petersburg, 10 Października.
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—- —  Zabezpieczenia życia. . . . » . . » * ■ 6 0 |
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l i  HY T T  I i  A.

Kilku słów o Poezjach P. Spasowskiego, 

(D okończen ie .)

( Patrz num er 74 )

I tak, w ieczny pokoj wszelkim Fraszkom, Drobnost­
kom, plewom, trzaskom, wiórom w Literaturze.

Po Drobnostkach idą w 2 torfie W iersze różne. Jest to 
może najlepsza część zbioru, przynajmniej najwięcej tam 
znaleźliśmy wierszy noszących cechę natchnienia, wierszo­
wanie staranniejsze, mniej wyskoków przeciwnych naturze 
naszego języka. Są tam poezye prawdziwie godne uwagi 
jakoto: O brazy , Do Trzynastu , Dziesięć Przykazań , Na  
przylo t bociana i t. d. Są leź wcale szczęśliwe przekłady 
z Wirgiliusza i Ówidyusza, mianowicie z tego ostatniego 
Faelon i Akteon. Z tych wiersz do Bociana był dawniej 
drukowany w Tygodniku,

Niech nikt z tego co się dotąd powiedziało nie wnosi 
ie  chcemy zaprzeczać P. Spasowskiemu powołania poe­
tycznego. Dalecy jesteśmy od tego i  właśnie dla tego 

' p r z y dłużej nad jego dziełem zastanawiamy się iż zdaniem 
naszem, wady jego płodów, jeżeli jakie są, są do popra­
wienia, co się z mniej niż miernemi i miernemi wierszo- . 
pisami nie zdarza. Postaramy się wytknąć, co nam .zdaje 
się być wadą i  dodać niejakie rady, z któremi P. Spasow- 
ski zrobi co mu się podoba, jakkolwiek możemy go 
upewnić że te będą tylko wyrazem najlepszych chęci.

Każdy prawie z piszących ma jakieś górujące spodoba­
nie, pewien rodzaj słabości, której się wystrzegać powi­
nien. Taką to charakterystyczną słabością P. Spasowskiego 
jest zbytnie godzenie na effekt, a przeto upędzanie się za 
wierszami effektowemi, ze szkodą innych, otaczających 
wierszy, które, służąc tylko jakby za ścieżkę, prowadzącą 
do tej siurpryzy , są zaniedbane, niepotrzebne, często nie- 
mające myśli, albo okropnie naciągane. Trancużi mają 
wyrazy na oddanie tego o czem mówimy. Wiersze po­
dobnego rodzaju mają w sobie des chevilles, (szpurtty, 
zatyczki,) i des poirites, (ostrza.) Zatyczki, które mogli­
byśmy nazwać po polsku ■wstawam i, nic same przez się 
nie znaczą, nic nie dodają do obrazu lub myśli, owszem 
ćmią ją  i obciążają i nato są tylko potrzebne, aby rymo­
wały z ostrzem. Otóż laki jest górujący ton wierszy P. 
Spasowskiego; na każdej prawie stronicy spotykamy wstawy 
i ostrza, i jeżeli te ostatnie niezawsze są zbyt kończałe, 
za to pierwsze są niepospolitej miąższości. Pójdźmy do 
przykładów; wślawy oznaczamy pochyłym drukiem, i 

bierzemy na los:

Z ballady Z drada  i  Zemsta .

Je j to p a lą ce  westchnienie 

Co zd a  si% na  c za s bóŁ sk ra ca ,

B u d z i ty c h  m urów  uśp ien ie ,

I  znów zkąd  wyszło powraca.

Ostatni wiersz piękny, pile co znaczą, co wyrażają po­
przedzające? jak cóś palącego  może ból skracać? ?

T am że:

M ąz, p rz y s ię g a , m i ło s c ,  w ianek, ?

W a lczy  w n ie j  ro zp a cz  z n a d z ie ją ,

T ak dogorywa kaganek 

Mdlę topol w ia try  ta k  chw ieją.

Ballada ta kończy się tak:

Kto on i  zkąd  ten przychodzień 

N ie p o w iem , in n i n ie  w ied zą .

Form a zakończenia ballad po setny raz zużyta od cza­
sów Świtezianki.

Z Ballady Rusałki.

Śmielsi tam  nieraz widzieli, c zu li,

J a k  busia (?) rączką wciąż m acha? i  ł .  d .

Muszą mocno Rusałki m achać, kiedy aż czuli.

Tamże:

J a k  z ro zp len io n ych  (?) kw ia tó w  p o ra n k ie m  

M niej w a żą c  m i lą  p r z y s łu g ę  (?)

Nie d la  kochanków  uw itym  wiankiem  

Rzucają jedna  na drngę.

Wszystkie, te rozpłonienia, poranki, a szczególniej nie­
wiadomo czyja, komu, w cze'm i kii dy zrobiona miła 
przysługa , potrzebne były na to jedynie, aby powiedzieć 
że Rusałki rzucają na siebie kwiatami.

i t, d. i t. d. i t .  d.
Z natury rzeczy Drobnostki muszą obfitować w tę wadę 

wstaw  i mniemanych ostrz, którą tu  wytykamy. Jakoż jest 
tam ich liczba niepospolita.

Niektóre są już wcale tylko dla rymu przybrane, bez 
żadnego związku z le'rn co następuje, naprzykład ten po­
czątek Drobnostki LYIII.

N asze d z ie ła  n ie  Zaginą.'

N a coz się d z id  c z łe k  n ie k w a p ił  f
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Źe rozum odświeża wino,

Porządnie się Jacek napił, etc.

Nieprawdaż że dwa pierwsze wiersze bez żadnego związku 
z następnjącemi przypominają znane Krakowiaki, np.

Nie pij konin Wody, napijesz się w domu;

Teraz taka moda, nie wierzyć nikomn; i  t. d .

Niektóre Drobnostki są tak głęboko-dowcipne, tak zmą­
cone wyrzutniami z jednej, a wstawami z drugiej strony, 
i e  są prawie do niezrozumienia, potrzebują pewnego 
instynktu żeby się domyśleć co chciał powiedzieć autor; 
np.

Tę i owę, k a ra  Bo?a

Smie zwać gąską u  ro zd ro ża ;

Mówcie, nie o mnież to mowa ?

Co? nie jestźem . . . .  ta . . .  . lob  owa?

Myślę sobie: jak to za lat jakich dw ieśeie przyszli kotn- 
mentatorowie będą sobie suszyli głowy nad tym sfinxowa- 
tym czworowierszem, mianowicie nad te'm: kto to był 
taki co z w al gąską tę i owę, a szczególniej: dla czego to 
się działo na rozdrolu?  z tego niewinnego wyrazu, mogą 
wyniknąć całe tomy objaśnień, wyciągniętych z naszych 
spółczesnych obyczajów’. Ileż to już wyłożyli niepotrzeb­
nej pracy uczeni, po swojemu, niemieccy komentatorów ie, 
mozoląc sią nad jednym łacińskiego poety wierszem, nad 
jednym wyrazem, który częstokroć był nicze'nt więcej jak 
wstawą!

Ponieważ znowu rzecz o Drobnostkach, powiedzieć mu­
simy że wiele z nich jest tak słabych, tak nic nieznaczą- 
cycb, że dziwić się przychodzi jak P. Spasowski, który 
w innych oddziałach poezyj dał dowody delikatnego smaku, 
m ógł powTziąść myśl zagęszczenia niemi swego zbioru. 
Epilog Drobnostek kończy się tak:

W szakże by  każdy miał w zyskn,

Słodycz zemsty za swe żale

W raz z nimi — pierwszy przy wi .ku

Tym świstkiem fajkę zapalę.

Żałować wypada, w interesie samego zbioru wierszy P. 
Spasowskiego, że ta partya wiska nie była rozegrana 
przed oddaniem go do druku.

Znając, jak widać, dobrze literaturę Ruską, P. Spa- 
sow’ski dał się częstokroć wwieść w pokuszenie i wpro­
wadził do swoich wierszy, prócz pojedyńczych wyrazów, 
całe dykcye i zw’roty ruskie, istne ruthenizmy. Takie są 
np. negacye jak w wierszu Pobojowisko:

Ko któri j  nie spojrzę  stronie.'

Co znaczy po polsku: «w którąkolwiek spojrzę stronę.* 
W  wierszu do G. B.

Jak b y  się zresztą m e  sta ło .

W  wierszu do M. R,

B ezp ieczny  żołnierz - poeta.

Proszę niemyśleć że to znaczy wolny cd niebezpieczeń­
stwa; nie, tutaj ten wyraz znaczy, jak w ruskieni, wolnege 
od troski, beztroski.

W wierszu Jermak;
Źesmy wzgardzemi B ogam i.

Zresztą są takie wyrazy, których nienmiejący po ruska 
niezrozumie, np. ponikać, wskarmiać; etc.

Niech z tego co się powiedziało o rutbenizmaeh niką 
nie poczyta nas za osowiałego purysfę, jednego z tych, 
których przed parą lat tak dobitnie ocenił Tygodnik. Nie 
przyznajemy się bynajmniej do tego cechu, owszem po­
dzielamy zdanie autora pisma o Puryzmie; i sam lew autor 
i my, jesteśmy wyznawcami Puryzmu zdrowego, k t ó r y  się 
da wyrazić w takiej ogólnej formule:

"Wolno, i nawet należy, w interesie myśli, pm sw ajać  
języ kowi obce wyrazy i zw ro t.;

"Przed innemi, wolno i należy, przyswajać w-,razy i  
zwroty z języków wspólnego szczepu.

•Ale warunki tego przy swajania są te same, jak i warunki 
wszelkich zmian i nowowprowadzeń, a mianowicie: poży­
teczność. Trzeba żeby przez przyswojenie jęz> k zyskiwał 
na jasności myśli, na logiczności okresu. Jak tylko ten 
warunek się nie wypełnia, przyswajanie nietylko jest nie* 
potrz.ebnćm, ale szkodliwe'm, a nnjszkodliwsze'm wtedy, 
gdy się bierze z wspótplemiennego narzecza jedynie na 
hasło pozornego podobieństwa»

Takowy przypadek w przy toczonych przy kładach jest wy­
razem bezpieczny. Podobnych wprowadzań pilnie strzedz -się 
należy, bo one, zamiast wyjaśnienia, mącą i wikłają pojęcia. W  
takiż błąd wpadłby rosyanin, któryby użył naszego bezpieczny, 
na oddanie swojego Gesonacnbiii. Szczególniej tych prze- 
szczepiań trzeba strzedz się w zbiegu języków pobkieg® 
z ruskim. W obu są jednobrzmiące wyrazy; ale, albo cał­
kiem różnego znaczenia, albo, co gorsza, bliskoznaczne i  
kto nie jest pierwszej mocy w obu językach, płodzi -w 
obu okropne dziwolągi. Tak, pamiętam w zbiorku wierszy 
drukowanych przed laty 10 w Petersburgu, pod tytułem 
Imionnik, wprzekładzie jakiegoś wiersza, podobno Puszki­
na, tłumacz mówi do kochanki:

. . .  ja  w nocy b ro d zę  kolo Iwego domu.

Nie dla tego brodzi tu tłumacz iżby kochanka mieszkała
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w kalały, ale dla tego, ze w oryginale było (jpoowy, co 
znaczy po polsku chodzić bez celu, błądzić, włóczyć się. ( 1

. . .  Co do przejmowania całych zwrotów z obcych języków 
inne’ jeszcze zachodzą względy; tu już trzeba uważać: azali 
nowowprowadzający się zwrot, albo zarząd (regime) przy­
słówków, zarząd przypadków przez słowa ( verba ) i rze­
czowniki, jest logiczniejszy, lub nie, od przyjętego. Pod 
tym względem przytoczone dwa ruthenizmy.

Ku której nie spojrzą stronie,
i

Jak b y  się zresztą riie stało,

byłyby wcale niepożądanem dla naszego języka nabyciem. 
Panująca w obu negacya czyni te oba frazesa prawdziwemi 
nonsensami dla języka w którym nie są przyjęte.

Mało kto tak daleko jak P. Spasowski posunął 
użycie leg o , niewiem czy praw nie ustanowionego 
p raw a , które znamy pod nazwaniem licentiae poe- 
licae. U niego słowa bierne przechodzą w czynne lub 
nijakie i nawzajem;'słowa zaimkowe tracą swoje zaimki, 
inne ich niespodzianie nabywają; zjawiają się nowe, potrze­
bujące kommentarza, zarząd wykręcany zostaje niemiło­
siernie dla rym u, etc. W rymach taz swoboda; są tam 
takie jak: wiekach, wilkołakach, mdleje, nadziei, i t. p. 
To, wraz z licznemi wstawami, daje wierszom P. Spasow- 
skiego ogólną barwę zaniedbania i pośpiechu,

Musimy oddać tu P. Spasowskiemu zasłużoną pochwałę, 
w poezyach jego bardzo mało spotykamy porównań , a te, 
jakie są, nie grzeszą przesadą ani niestosownością, l o  
zaleta nie lada. Tak jesteśmy przesyceni porównaniami, 
(zwłaszcza szkoły ukrainsko-kozackiej), xięzyca do zatn) - 
słonego kochanka, obłoków, które wiatr pędzi, do wspo­
mnień przeszłości, że szczerze wdzięczni być musimy 
autorowi dwóch miąższych tomow, za oszc/ędnośc w tym 
względzie.

Ponieważ wdaliśmy się już w ogólniki, damy więc nasze 
wyznanie wiary co do lychto porownan.

Jaki jest w poezyi cel porownań, metafor, czyli jak w 
złotym wieku szkolności naszej mówiono: przenośni? Za-

(*) Apropos w lóczyc  sią, je s t  w ruskiem  słowo no.totum tca  za 
kirns’, co znaczy wyłącznie zaloty mężczyzny do kobiety, ale nie 
na odwrot. Mieszkając w Petersburgu nieraz można posłyszeć kogoś
* naszycli prowincyj , w  k tó ry m  oba język i są jeszcze w  fermen- 
tacyi, mówiącego: " tak i to jegonios’c w łóczy  s /(  za tak ą  to
panią,, i t ' d. Nieprawda, że to pięknie? (przyp. autora artykułu.)

pewna ten, aby pomysł, poetycznie poczęty, urodzony byl 
w formach najbardziej dla profanów dostępnych, aby to,, _ 
co poeta wymarzył w swym nadobłokowym locie, my tu, 
jeżdżący w kabryoletach, lub chodzący w gumoelastycznych 
galoszaeh, mogli ocenić, zrozumieć, upodobać. Słowem 
cel każdego porównania jest ten, aby przedmiot porówny­
wany stał się jaśniejszym, pojętniejszym, owszem bardziej 
wzniosły m, bardziej poetycznym. Otóż, teory a poetycznych 
porównań redukuje się znowu do pierwiastku, któryśmy 
wyżej, mówiąc o Puryzmie, przyjęli: do pożyteczności. 
Trzeba żeby przez porównanie, główny przedmiot zyskiwał 
cokolwiek; w razie przeciwnym porównanie albo będzie 
niepotrzebnein, albo nawet szkodliwe'm. Nie chcąc i nie 
mogąc długo się nad te'm rozciągać przytoczemy jeden 
tylko przykład. U jednego z naszych poetów' w jednym  
z Sonetów' Krymskich, jest takie porównanie:

. . W al . . . szedł do okrętu,

Jak  żołnierz szturm ujący w połamane m ary .

Nie mówiąc już o pytan'u, które naturalnie wynika: na 
co szturmować w cokolwiek połamanego, (*) co wyraża samo 
porównanie? W ał morski przyrównany do żołnierza, wca­
le na tern nie zyskuje; więcejby zyskał zaiste żołnierz, 
szturmujący w mury, nawet nie połamane, gdyby był po- 
równauy do wału rozbijającego okręt, i t. d.

Największemi nieprzyjaciółmi poezyj P. Spasowskiego są 
własne jego dowrnip i łatwość. Pierwszy go wtrąca w pożądli­
wość effektu, druga nie daje mu wypracować swego dzieła 
dość artystycznie. P. Spasowskiemu nie zbywa ani na poetycz­
nych pomysłach, ani na zdolności ich wydania; ale te 
potrzebują być dojrzalej wyrabianemi, a wiersze staranniej 
wy praco wanemi. Te oba warunki są do nabycia i w wieku 
P. Spasowskiego dość jeszcze do tego zostaje czasu, a w 
tenczas twory jego zasłużą na znakomite w literaturze miej­
sce. Ta to nadzieja kazała nam przydłużej zastanowić się 
nad zbiorem Poezyj które przed oczami mamy i powie­
dzieć nasze zdanie z otwartością zupełną.

Micros.

(*) Francuzi m ają na lo właściwy żart: zdobywcę rzeczy łatw ych 
do zdobycia, nazywzją: <tcnfonceur de portes ouvertes.»

(Przyp. autora.)
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